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Spisek rewolucyjny o  Sowietach

całkowicie pokrywały się z celami 
metodami organizacyj bialogwardyj- 
skich. Organizacja była podzielona na 
dwie grnpy pod kierownictwem Koto- 
lynowa i Szatskiego, które niezależnie 
od sie! e przygotowywały zamach na 
Kirowa, a następnie zamach na Stali
na przez moskiewskie kontakty or
ganizacyj.

Obserwację Kirowa rozpoczęto w  lu
tym 1934 r. i opracowano kilka planów 
zamachów. Ostatni plan nstalono dro
biazgowo 1 listopada z odziałem Ku
te lynowa.

Nikoiajew przez kilka miesięcy ćwi
czył się w strzelania z rewolwern i 
przygotowywał doknmenty na wy
padek przejścia na sytuację nielegal
ną. W  celach zatarcia śladów i moty

wów przestępstwa Nikoiajew przygo
tował licząc ialszywe dowody, które 
miały świadczyć o osobistem podłożu 
zamachu oraz o ciężkiej sytuacji mate- 
rjaluej Nikolajewa

Śledztwu nstalilo, że oskarżony od- 
rzaęal pod różnemi pozorami liczne 
proponowane mn posady. Oskarżony 
pod względem materialnym nie odczu
wał żadnych braków, co wynika choć
by z iaktn otrzymania znacznej sumy 
od wspomnianego konsula.

Większość oskarżonych, m. in. N:- 
koła je w, przyznała się do winy i na
leżenia do organizacji, z wyjątkiem 
Szatskiego. Część oskarżonych twier
dzi, że nie wiedziała o lerorystycznym 
charakterze organizacji, względnie, że 
nie brała bezpośredniego ndziałn w or 
ganizacji zamachu.

Nikoiajew oskarżony jest o bezpo
średnie popełnienie zabójstwa. Pozo
stali o jego organizowanie i przygoto
wywanie.

Maczuga usiłował uciec z wiezienia
Podczas ucieczki został ciężko ranny

Z Rzeszowa donoszą, iż  wczo

Morderczy strzał do Kirowa m :ał rozuoczai powstanie
M O S K W A . (P A T ) .  O głoszo-j Trockim  w  postaci pośrednie 

no akt oskarżenia w  sprawie o  1 twa konsulatu przy przesłaniu 
zabójstwo K irowa przeciwko 14 listu spiskowców do Ir  o-kiego, 
oskarżonym z N ikołajewem  na Akt oskarżenia twierdzi, że ceie i 
czeje. metody organizacji zinowjewowskiej

A k t oskarżenia, sporządzony 
25 b. m. w  Leningradzie, głosi 
m. in., że najbardziej czynni 
członkowie b. grupy zinow jew- 
skięj nie zaprzestali działalno
ści po oficjalnym  zlikwidowaniu 
grupy i kontynuowali ją aż do 
ostatnich czasów, tworząc w la 
tach 1 93 ^—  1934 konspiracyj
ną organizację terorystyczną 
pod nazwą „leningradzkie cen
trum” , wyznającą hasła zinowje 
wowsko-trockiej opozycji.
_ K ierownictwo grupy stanowi

l i :  -Kotołynow, Szatskij, Rumień 
cew, Mandelstam, Miasnikow,
Lewin, Sosickij, N ikoia jew . Po- 
zatem wchodzili w skład organi 
zac ji Sokołow, Juskin, Chanik,
Tojm azow. W szyscy są b. człon 
kami partji komunistycznej, wy 
khiczonymi za udział w opozy
cji, lecz z wyjątkiem  6 ostat
nich j Szatskiego zostali reakty
wowani.

Organizacja terorystyczna działała w 
warunkach najściślejszej konspiracji.
O 1 fbfńktnrzę organizacji wiedział tył
ka y lonek kierownictwa, przy-
t j m  w  fędnem z mieszkań władze zna

lak  wynika z Zeznań oskarżonego 
Chanlka, organizacja miała szereg o- 
gbisk, uperujących wśród młodzieży.
Klegownictwo organizacji rozpowszech 
nłało wśród swych zwolenników po- 
ńiędy, że wszelkie zlo pochodzi od o- 
bećńego- kierownictwa partyjnego ze 
Stalinem, Molotowem, Kaganowiczem 
i Kircwem na czele.

Najgorliwszym zwolennikiem metod 
terorysiycznych byl Tołmazow. Z  ze
znań Nikolajewa wynika, że spiskow
cy'wkroczyli na drogę teroru, nie ma
jąc nadziei na usunięcie kierownictwa 
partyjnego metodami demokracji par- 
tTi®«ji natomiast liczyli, że wystrzał do 
Kirowa będzie sygnałem do wystąpie
nia wewnątrz krajn przeciwko partji i 
rządowi sowieckiemu.

Świadek, brat Nikołajewa, 
zeznał, że N iko ia jew  liczy ł na 
interwencję ze strony pewnych 
państw i m iał mu oświadczyć, 
i *  będzie czynnie pomagał każ 
demu państwu, które napadło
by na ZSSR, gdyż w ładzę so
w iecką można obalić jedynie w 
drodze interwencji.

Ś ledztwo ustaliło, że Nikoła- 
jew  w  porozumieniu z Kotoły- 
nowem wielokrotnie odw iedzał 
jedrtego z konsulów zagranicz
nych w Leningradzie, któremu 
udzielał in fo im atji o tv ’.uacii 
Wewnętrznej w  ZSSR o e lw a k -  
terze antysowieckim i od które 
go o trzy  mał 5 tys. rb, >r^z pro 
pozyc ję  nawiązania kontaktu z

Największa w  Polsce

kopalnio SKamofermu nieczynna
z oowodu złej m aszyny, dostarczonej przez Franiuzów

C H O R ZÓ W  Dn. 24 b. m. usz
kodzona została maszyna wycią 
gowa na szybkie kopalnie Skar 
oofermu „P rezyden t M ościck i’ 
w Chorzow ie. Po  bliższem zba
daniu okazało się, że uszko
dzenie powstało wskutek złegO' 
gatunku materjału, z którego 
wykonane zostały koła maszy
ny, sprowadzonej z fabryki C it
roena we Francji za sumę oko
ło 300 tys. zł.

Naskutek uszkodzenia naj
większa w Polsce kopalnia 
węgla będzie nieczynna mniej 
w ięcej przez miesiąc. W obec 
tego, że Skarboferm  posiada 
duże zamówienia, w ydobycie 
w ęgla zostało przerzucone na

raj po południu usiłował zbiec 
z więzienia bandyta Maczuga, 
którego proces niedawno się za
kończył wyrokiem  śmierci.

Prasa w  następujący sposób 
(p isu je  nieudaną ucieczkę ban
dyty : w  chwili, gdy dyżurujący 
strażnik, jak zwykle, ebehod; .1 
cele więzienne i wszedł d<i celi, 
w  której znajdow ał się Maczu
ga z kilkoma innymi bandytami, 
znany opryszek, herszt szajki 
bandyckiej Lichowid i kilku in
nych w ięźniów rzuciło się na 
strażnika, przytrzym ując go, by 
umożliwić M aczudze wymknię

cie się z celi.
Maczuga wydostawszy się z 

celi, przebiegł kilka korytarzy 
więziennych, dostając się w koń 
cu d o  znajdującego się na pierw 
szem piętrze mieszkania naczel 
nika więzienia. Zastawszy drzwi 
zamknięte, bandytą wyłam ał je, 
następnie zaś wyskoczył przez 
okno na podwórze więzienia, po 
czera przeskoczył prźeż mur, o- 
taczający podwórze i dostał się 
na ulicę Kraszewskiego.

Maczuga począł uciekać w 
kierunku miasta. Ucieczkę ban
dyty zauważyło 2 strażników 
więziennych, którzy rozpoczęli

| pościg. Bandyta spostrzegłszy, 
iż jest ścigany, usiłował się do
stać do jednego z mieszkań su
terenowych. Strażnicy, którzy 
w tym czasie zb liżyli się doń na 
odległość strzału, wezwali go do 
poddania się, grożąc użyciem 
broni. G dy to  nie odniosło skut 
ku, dali do Maczugi kilka strza 
łów, raniąc go  ciężko w  j'amę 
brzuszną.

Maczugę przew ieziono do 
szpitala więziennego, gdzie pod 
dany ma być operacji. Stan je 
go jest bardzo poważny i istnie 
je mała nadzieja utrzymania go 
przy życiu.

Wybuch rewolty w Albanji
Na czele soiskourrów stoi adiutant króla

Divri wL O N D Y N  (P A T ). W edług wia 
domości, otrzymanych z Aten, 
wczoraj po południu w  Albanji 
wybuchnąć miała rzekomo re
wolta.

Według wiadomości tej, po
chodzącej rzekomo z póloficjal- 
nego źródła w  Atenach, na cze
le rewolty stoi jeden z adiutan
tów króla albańskiego. Powstań

W  c z a s ie  ś w i ą t
N O W Y  Y O R K  P A T . Podczas 

świąt Bożego Narodzenia na 
całym obszarze Stanów Z jed
noczonych zanotowano w ielką 
lość różnych wypadkew , z  k tó
rych 166 śmiertelnych.

W  okresie świąt w  St. Z jed
noczonych popełniono też 26 
morderstw, 12 osób utopiło się. 
Zanotowano 7 w ypadków  sa
molotowych, 88 osób zginęło na 
ulicach miast pod autami. 

LO N D Y N  P A T . w  Anglji pod

Bunt w wiezieniu
LO N D YN . (P A T ) .  W  w ięzie-i W  dniu wczorajszym  bunt 

niu koło G lasgow wybuchł w u- wybuchł na nowo. Straż więzień 
biegły poniedziałek bunt. Gru- na przy pom ocy policji przywró- 
pa więźniów porzuciła pracę w ciła porządek. Dwóch dozorców 
warsztatach i opanowała kanty odniosło rany. 
nę, demolując jej urządzenia. J

Spłonefs fabryka
LW Ó W . (P A T ) .  Donoszą z większej ilości drzewa koło pie

Leszczkowa, że w pierwszy ca gazowego,
dzień świąt o godz. 6 rano wy- Prócz fabryki spłonęła gorzel 
buchł pożąr w  w ielk iej fa b ry ce , nia i młyn. Szkody bar im  zna-
sukna i koców Romana Żurów- czne,
eklego, w d -ir v • • 'ironia I

V ~  - . -

czas świąt Bożego Narodzenia 
w ydarzyło  się 18 śmiertelnych 
w ypadków  automobilowych.

cy zajęli miejscowość 
południowej Albanji.

Dotychczas brak potwierdze
nia tej wiadomości.

Urzędowo komunikują, iż wia 
dcmcści, jakie ukazały się w  
prasie zagranicznej o rzekomym 
wybuchu rewolucji w  Albanji, 
«ą pozbawione wszelkich pod
staw. w  całym kraju panuje naj
zupełniejszy spokój.

inne kopalnie tego przedsiębior 
stwa, m ianowicie „P o le  Zachód 
nie" w  Chorzow ie i kopalnię w  
Bielszowicach, gdzie przeniesio
na załogę z kopalni „P rezyden t 
Mosciki” . Kopalnie te są gorzej 
technicznie wyposażone, to  też 
ila  utrzymania dotychczasowe
go w ydobycia  zaszła koniecz
ność powiększenia załogi o 150 
ludzi, k tórzy przyjęci zostali do 
iracy z dniem 27 grudnia r. b.

P . Rymar tire be^zle 
prezydentem Łodzi

W  kotach politycznych mówią. te  
wybór posia Rymara na prezydenta 
miasta Łodzi nie uzyska zatwierdzenia 
władz nadzorczych. Na decyzją tę 
wpłynąć miała zmiana sytuacji w ka
dzie Miejskiej m. Łodzi po wystąpie
niu 4 radnych z Ch. D. z Koła Naro
dowego. Po tej secesji Koło Naiodo- 
we nie dysponuje już większością 1 
przeto poseł Rymar nie mógłby opie
rać się na większości rady miejskiej,

i .  p . S. Wachowski
W  przededniu świąt zmarł w W ar

szawie w 75 roku życia inżynier Se
weryn Wachowski. Urodzony w K i- 
jowszczyżme, inż. Wachowski w ięk
szą część tycia spędził w Rosji. Jako 
mżynier-fachowiec kierował m. in. bu 
dową kolei Transsyberyjskiej. W  Pa 
tershurgo był przez czas dłuższy przed 
stawicielem fabryk ostrowieckich. 
Bral żywy i czynny udział w stowarzy 
szeniach polskich i w życiu politycz- 
nem kolonji polskiej w Petersburgu.

Po wojnie wróci! do kraju. Był przez 
czas dłuższy ławnikiem m. st. Waz sza 
wy.

100 domów zniszczyła 
burza na Krecie

A T E N Y  P A T . na wysp ie k re
cie burza o n iezw ykłej sile na
w iedziła okolice m iejscowości 
Lacanee. P rzeszło  100 dom ow 
zostało zniszczonych. 5 osób 
utraciło życie.

Katastrofa autobusu 
7  osób utonęło

A M S T E R D A M  P A T . A u to 
bus z 9 pasażerami wpadł lo  
kanału Emmen w  prow incji 
Drenthe. 7 osób utonęło.

cięż*

15 ofiar kafastrofy kolejowej
na dworcu w  Tulonie w e Francji

P A R Y Ż  P A T . P rzy  w jeżdzie zderzenie pom iędzy pociągiem  i rannych, kilku w  stanie 
na dw orzec w  Tulonie nastąpiło pasażerskim a manewrującym kim przew ieziono do szpitala.

I parowozem . 15 piasażerów jest 1

Parowiec belgijski wzywa pomocy
Pare dni temu stracił ster

N O W Y  Y O R K . (P A T ) .  Paro , wpobliżu wyspy Sabie (167 kim mowę, prosząc o  pomoc, 
wiec belgijski, „Em il Franąui J o d  w ybrzeży N ow ej Szkocji) I Parow iec znajduje się na 
który 23 grudnia stracił ster I rozesłał ponownie sygnały alar * wschód od Halifaxu,

W obawie przed bandytami
luifnotć

T E H E R A N . (P A T ) .  Perska | 
opinja polityczna jest bardzo | 
wzburzona incydentami na gra
nicy persko - afgańskiej. M iesz 
kańcy okolic, Zourabadu, któ
rzy zdołali zbiec przed banda-; 
mi, jak ie przekroczyły granicę, I

perska opuściła domu pograniczne
uciekli w  pustynię i dotychczas 
nie powrócili do swych zniszczo 
nych domów.

W ojska perskie obsadziły ca 
ły odcinek graniczny w obawie, 
że napaści mogą się powtórzyć.

Prezes ministrów Fouroughi i 
minister Spraw Zagranicznych, 
Kazimi, natychmiast po powro
cie z pogranicza byli przyjęci 
przez J. C. M. Szacha, któremu 
złoży li sprawozdanie z przebie
gu wypadków

„ A t l a n t i c ,  „ & w ł r s E 
łu b  „ S ł o n k o "  I  

y 41* C ffls lttilu fe r  „ C ^ a ie fe b  K ra fcew eM ch " P
,Y.' W Sr C 8sr
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Sensacy.ny proces prasowy

o zn le s M e iiie  p. U l
W czora j na wokandzie sądo

w ej w  W arszaw ie znalazł się 
sensacyjny prace* prasowy o
zniesław ienie w  druku znanego 
literata i publicysty, p. Pawła 
Hulki - Laskowskiego, którego 
nazw isko stało się głośne z 
okazji sprawy żyrardowskiej, 
bow iem  występow ał zaciekle w 
obronie tyrdnji francuskiej nad 
robotnikiem  polskim, Hulka- 
Laskowski w ydał również ca
łą  książkę, pośw ięconą w alce o 
pow rócen ie do życia „miasta 
um arłego", jakiem  był Żyrar
dów.

Pisarz został zaatakowany 
p rzez tygodnik m łodzieży kon
serwatywnej „Bunt młodych", 
gdzie postawiono mu ubliżający 
zarzut wysługiwania się na dwa 
fronty, w  obronie Francuzów i 
p rzec iw ko nim jednocześnie. 
Napisano w ięc ni mniej ni w ię 
cej, tylko że Hulka - Laskowski 
pisuje również artykuły w  piś
m ie fabrykantów  „Państw o Pra 
c y ‘‘ i tam wychwala politykę 
Boussaca, k tóry to pismo finan
suje, a robi to pod przykrywką, 
występując pod cudzem naz
wiskiem , jako V  Jarosz.

Zarzut ów, -Ą : tw ierdzi Hul
ka - Laskowski jest kłam liwy 
i bezpodstawny, a jako taki, 
w ysoce krzyw dzący go jako p i
sarza, bo podryw ający i jego 
autorytet i zaufanie u czyteln i
ków . Autorem  napastliwej no
tatki był Fr. Czerwiński, p rze

ciw ko któremu Hulka - Las
kowski wystąpił na drogę sądo
wą, żądając surowego ukarania.

Rozpraw ę sądową w yznaczo
no na dzień wczorajszy - trzeci, 
lieurzędow y wprawdzie dzień 
lwiąt, lecz dotąd dość głęboko

zakarzeniony. Okazało się bo
wiem, że nikt poza rzecznikiem  
Hulki - Laskowskiego, adw. 
Franciszkiem Lemkinem, nie 
przybył do sądu, ani św iadko
wie. Proces wobec tego uległ 
odroczeniu.

Echa śmierci

posła japońskiego Mmi
Proiioszcz parafii Sw. Krzyża skarży orofnomyślicieSI

Jako echa śmierci posła ja- 
oońskiego w  W arszaw ie, Kawai, 
który na łożu śmierci w ezw ał 
do siebie nuncjusza Apostolskie 
go, ks. Marmaggi i przyjął z 
rąk iego chrzest, —  toczył się

Młody bogacz przed sądem
oskarżony o prze echanie przechodnia

W czora j w  W arszaw ie odbył 
jię  proces o straszliwy w ypa
dek m otocyklowy, jakiego o fia 
rą padł brat jednego ze znanych 
adwokatów warszawskich, przy 
przechodzeniu przez jezdnię 
Alejach Ujazdowskich.

Dostał się on pod motocykl, 
na którym  jechał m łody bogacz, 
Jakób Raciążek, współw łaści
ciel domu przy ulicy Chmiel- 
uej 43. Przechodzień dostał tak 
straszliwych uszkodzeń mózgu, 
że przez długi czas lekarze nie 
umieli określić, czy  chory zdo
ła się utrzymać przy życiu. 
Skom plikowane leczenie trwało 
blisko rok. N ieszczęśliw y cz ło 
w iek nie odzyskał jednak zdro
w ia i dziś jest pół-kaleką.

Przyczyną wypadku była 
prawdopodobnie zbyt szybka 
jazda m otocyklisty, k tóry znów 
tw ierdzi, te  m ężczyzna sam Po
nosi winę, bo  się cofał na jezdni 
przez co jadący stracił orjentac
ię.

Przeciwko napadom bandyckim
na p o :zie

M inisterstwo Poczt i Te legra  
łów  w yda ło  nową instrukcję dla 
konw ojen tów  przy przew ozie 
w artościow ych  ładunków pocz
tow ych  o zachowanie ostrożnoś
c i i użycru broni. Poza  bronią 
palną, konwojenci otrzymają 
gw izdk i alarmowe, które muszą 
być zawsze umieszczone tak, 
ab y  w  każdej chw ili można b y 
ło  icb użyć. Konw ojentom  zaka- 
zanem  zostaje wdawanie się .w 
rozm ow y z osobami nieznajome 
mi i dopuszczanie ich blisko do 
siebie.

Zakazanem jest również 
przyjm owanie jakichkolw iek po 
częstunków jak: papierosy itp. 
od  osób obcych. W  razie napa
du ó  ile napastnicy wyskakują 
*  ukrycia i grożą w ydobytą  bro 
nią palną, w olno konwojentom  
użvć broni bez ostrzeżenia. O 
każdym wypadku użycia broni 
obow iązani będą funkcjonariu
sze pocztow i n iezw łoczn ie skła
dać meldunki naczelnikow i naj-

r /1PJ0 o d b io r n ik i  sieciowe No- 
wocezsne dwójki, trójki od 125 zło- 
tvch Dorodne warunki ..Uniwersał' 
Wsnńlna 2*>

bliższego urzędu pocztow ego, 
oraz w  najbliższym posterun
ku P. P.

Z pow ództw em  cywilnem  w y 
stąpił brat poszkodowanego. 
Ze sprawą łączą się dw ie nie
zw yk łe  historje. O to po w ypad
ku, nieprzytomnego zabrano do 
szpitala D zieciątka Jezus i za
pisano niewiadomo dlaczego 
pod falszywem  nazwiskiem Sta
nisława Dąbrowskiego. Najb liż
sza rodzina nie mogła zorjento- 
wać się co się stało z cz łow ie
kiem, który w yszed ł z m ieszka
nia i gdzieś przepadł. W szelk ie

poszukiwania w  policji i w  szpi
talach, długo nie dawały rezul
tatu, aż musiano sprawdzać 
chorych i rozpoznawać z ob li
cza. Ozem wytłum aczyć to n ie
bywałe nieporozumienie, do
tychczas niewiadomo.

Zam ożny oskarżony próbo
wał wyjechać zagranicę i miał 
już wyrobiony, niew iadom o ja
ką drogą, paszport do Pa lesty
ny, k tóry odebrano ruu w  sam 
dzień wyjazdu...

5000 ubezpieczonym ma pretensje
do amesykafstoiego towarzystwa

kilkaDo W arszaw y nadeszły w ia
domości z N ow ego  Jorku w 
sprawie długotrwałego sporu o 
wypłatę odszkodowań dla posia 
daczy polis Amerykańskiego 
Towarzystwa Ubezpieczeń „E - 
quitable", wystawionych przed 
wojną na terenie b. imperjum 
rosyjskiego.

Spór ten przeszedł już przez 
wszystkie instancje i obecnie roz 
poznawany jest przez N a jw yż
szy Sąd Federalny w  Nowym 
Yorku. W yrok  oczekiwany jest 
jeszcze w  ciągu wiosny r. n„ 
gdyż procesy przed Sądem Naj

wyższym  trwają przez 
miesięcy.

W  Polsce rości sobie preten 
sje do odszkodowań przeszło 
5.000 osób, którym należą się 
sumy, sięgające kilkunastu mi- 
1 jonów złotych.

wczoraj proces o to, czy poseł 
Kaw ai został ochrzczony w sta
nie przytomności umysłu, czy 
też nie rozumiał już, co się z 
nim dzieje.

Zaraz po śmierci dyplom aty 
ukazał się artykuł w  piśmie, 
wydawanem przez ludzi w nic 
niew ierzących, „W olnom yślic ie l 
polski", że K aw ai został ochrz
czony w  stanie zupełnej nie
przytomności, Nadto napisano, 
że parafja kościoła $w. K rzyża 
zarobiła na pogrzebie 5000 z ło 
tych.

Proboszcz kościoła ks. L o rek  
oświadczył, że wszystko to jest 
kłamstwem i żądał odwołania, 
a gdy sprostowania odmówiono 
oddał sprawę do sądu.

P ierw szy raz sprawa była roz 
oatrywana przed rokiem. Jako 
oskarżona odpowiadała redak
torka Jankowska, która w vrazi 
la gotowość pogodzenia się i 
umieszczenia odwołania. P ro 
boszcz parafji św. K rzyża  zgo
dził się n̂ . to i sprawę umorzo
no. Tym czasem  odwołanie nie 
ukazało się, a zapytywana o 
przyczynę redaktorka Jankow
ska wyjaśniła, że redakcja nie 
chce uznać umowy zawartej w  
sądzie i sprostowania nie w y 
drukuje, na co ona nie ma obec 
nie wpływu. W  tym stanie rze
czy proboszcz leszcze raz spra
w ę skierował do sądu.

Proces adw. Łypscewiaa
Stołeczny urząd prokurator

ski doręczył akt oskarżenia w 
sensacyjnej sprawie znanego w 
kołach inteligencji stołecznej 
adw. Stanisława Lypacewicza.

Betleem-ziemska ojczyzna Zbawcy świata

7 L IC Y i ACJ) OD 35 ZŁOTYCH 
garnitury palta, iaaionki męskia o- 
ra * fut-i metki* i damski*. Nowy 
Św at 59 m 51.

35 ZŁ t  licytacji garnitury, palta 
iesieiin* Mundurki uczniowski 30 
Nowolipi* 21 mieszkania 12

W  okresie świąt Bożeno N a
rodzenia myśl chrześcijanina 
m imowoli biegnie ku m ałej pa
lestyńskiej mieścinie Betleem, 
w  której przed la ty  1934 Bóg 
przybrał postać człowieka M ia 
steczko to, które tak wspaniałą 
ma za sobą przeszłość, wśród 
malowniczych pagórków Judei, 
pokrytych winnicami, gajami 

•'marańć-nwemi i figowem i. 
Bujna roślinność tutejsza zaw 
dzięcza swe istnienie obfitemu 
nawodnieniu okolicy, co w tych 
stronach jest rzeczą najw aż
niejszą.

Ku *ej tvuowo wschodniej 
mieścinie, pełnej wąskich i krę 
tych uliczek, częściej może niż 
J.-> w ;e!u iiwivcb. podażają ? naj 
dalszych zakątków kuli ziem
skiej pielgrzym i, skierowując 
pierwsze swe kroki do kościoła 
Narodzenia Chrystusa, w obrę
bie którego znajduje się groła, 
gdzie narodził się Jezus.

Czcią w ielką otaczali grotę 
uź pierwsi chrześcijanie. C e
sarz Adrjan , chcąc zbeszcześ 
cić już pierwsi chrześcijanie. 
Cesarz Adrjan , chcąc zbeszcze

How e
prawo o upadłościach i nadzorach
M inisterstwo Spraw iedliwo

ści w ydało  szereg rozporządzeń 
wykonawczych Jo wchodzące
go w życie z dniem 1 stycznia 
1935 roku nowego prawa o upa 
dłościach i nadzorach.

N ow e prawo upadłościowe 
znacznie uo rości dochodzenie 
pretensyj w ierzycieli. Syndycy 
mas upadłości otrzym ali prawo 
rewidowania wszelkich schow
ków i pomieszczeń, należących 
do upadłych dłużników. R ew i
z je  te dokonywane będą za po 
średnictwem komornika, przy- 
czem przewidziane są nawet re

w iz je  osobiste p rzez przeszuka
nie odzieży.

W ydane zostało rozporządzę 
nie, ustalające tekst przysięgi 
syndyków upadłości i zarząd
ców sądowych. Przysięga o su
m ien iem  w vkonyw an ’u czynno
ści obowiązków, składana bę
dzie przed Sędzią - Komisa
rzem.

Za popełnianie malwersacji 
przy upadłościach i nadzorach 
grozi obostrzona odpow iedział-

ścić to miejsce czczone przez 
wyznawców znienawidzonego 
Nazarejczyka, wystaw ił na 
niem świątynię pogańską. D o
piero znana z pobożności króTo 
wa Helena, późniejsza święta, 
zbudowała na jej miejscu świą 
'"n ie  nod wezwaniem  Santa 
M aria de Praesepio. O czyw i
ście kościół, który wznosi sie 
dżisiai nad miejscem naiodze- 
nia Chrystusa nie pochodzi z 
owych czasów. N iszczony kilka 
krotnie przez arabów, Fersów 5 
Turków, by ł za każdym razem 
nanowo odbudowywany.

Jedno w  Betleem jest pew 
ne. Mimo burz, jakie przeszły 
przez wieki nad miejscem ko
lebki Zbawiciela świata, grota 
Narodzenia pozostała nienaru
szona. Miejsce, na którem od 
był się cud betleemski tuczem 
nie różni się od tego, które op - 
suje Ewangelja. Jest to grota 
naturalna, wydrążona w w iel- 
kiei skale wapiennej, mająca 
około 12 metrów długości, 4 
metry szerokości. Ponieważ do 
groty nie dochodzi św:atło na
turalne, jest ona oświetlona 
zawsze płonącemi 32 srebrnem: 
lampami. Pod łogę groty stano
wi marmurowa posadzka, a jej 
ściany pokrvte są kosztownemi 
makatami. M iejsce w grocie, w 
którem przyszedł na świat 
Chrystus jest dokładnie ozna
czone. W skazuje je  promienna 
gwiazda srebrna. Po  w łaści
wym żłobku, który służył małe 
mu Chrystusowi za kolebkę, po 
zostało jedynie wydrążenie w 
skale. Deszczułki, z których zło 
bek był sporządzony, są dzisiaj 
onnemi relikwiam i nrzecho- 

vwyar-urni w  kościołach rzym 
skich. W znosząca sie nad gro
tą świątynia, do której prowa
dzą z groty marmurowe stop
nie, podzielona jest czteroma

świątyń chrześcijańskich w  Pa 
lestyńie.

Po  zapoznaniu sie ze wszyst 
kiemi świętościarai Betleem, za 
interesowanie pielgrzym a zw-a 
ca się ku jego mieszkańcom. I 
ze zdziwieniem konstatuje nie
jeden. że ogromną większość 
wśród 10 tysięcy obywateli Be 
lleem  stanowią chrześcijanie. 
Żydzi i mahometanie, masowo 
osiedleni w  Palestynie, jakoś 
unikają miasta, w  którem przy
szedł na świat jego Zbawca. Za 
jęciem bardzo pracow itej lud
ności Betleemu jest wyrób 
krzyżyków, różańców, figurek i 
innych drobiazgów z perłowej 
macicy, bursztynu i t. d. P rzed 
mioty te bardzo chętnie są na
bywane przez pielgrzym ów, z 
których każdy chce zabrać choć 
by najm niejszą pamiątkę, by ta 
przez długie lata przypom ina
ła mu pielgrzym kę do Mekki 
chrześcijaństwa świata.

Adw okat Łypacewicz, znajdu 
jący się od 8 miesięcy na P a 
wiaku, pociągnięty został do od 
powiedzialności karnej z aft. 
264 i 262 K. K. przewidujących 
kary za oszustwo i p rzyw ła
szczenia. Sprawa ta przypom i-. 
na głośny w  swoim fcząsle^pto- 
ces dr. Mefanowskiego, który 
również został wciągnięty przez 
zawodowvch kryminalistów.

A dw . Łypacew icz zasiądzie 
na ław ie oskarżonych wespół. Z 
kilkoma karanymi przestępca-- 
mi. W  procesie tym figurują po 
za adw. Łypacew iczem : Broni
sław Michałowski (o jczym  głó 
wnego oskarżonego), Bolesław 
Fitas, Jan Góral, Izydor Fi®-.- 
stenberg i jedna kobieta, Wł& 
dysława W łodarcyzk.

Proces wyniki, na tle , a fery ■ 
masowego wystawiania ęzeków- - 
bez pokrycia, przy pomocy któ 
rych wyłudzano w  najw ięk
szych firmach warszawskich, ró 
żne wartościowe przedmioty,-- 
narażając je w ten sposób ną 
szkody, przekraczające 50.000- 
złotvch.

W yd z ia ł V I I I  karny S O. wy 
znaczył rozprawę adw. Łypace 
w icza i ino. na dzień 26 stycz
nia r. p. Na proces powołano 
62 świadków, przeważnie po
szkodowanych kupców.

Ujęcie fabrykanta złotówek

ność karna na równi z karami za 
nadużycia urzędników państwo , rzędami kolumn na pięć naw i 
wych- 1 jest jedną z najpiękniejszych

dnozłotówkowycb oraz rozmai
te narzędzia i urządzenia, służą 
ce do fabrykowania fałszywych 
pieniędzy. W obec tego za trzy
many w  Baranowiczach konku
rent mennicy państwowej p rze
słany został pod eskortą po li
cyjną do dyspozycji wileńskich 
w ładz sądowo - śledczych. »•

W IL N O . Przed  samemi świę 
tami Bożego Narodzenia zw ró
cił na siebie w Baranowiczach 
specjalną uwagę jakiś p rzy je z 
dny jegomość, który za kupio
ne towary płacił samemi nowe 
mi jednozlotówkami, Monety 
te były świetnie wykonane, lecz 
fałszywe. W łaściciel tych mo
net został zatrzymany, przy- 
czem ustalono, że jest nim K azi 
m ierz Brełow, zam ieszkały w 
W iln ie przy ul. M ickiewicza 43.
Po lic ja  baranowicka porozumia 
ła się telefonicznie z urzędem 
śledczym w  W ilnie, wskutek 
czego w mieszkaniu Brełowa 
przeprowadzono gruntowną re
w izję. Po  dłuższych porzukiwa , 
niach znaleziono też wreszcie LĘCZNICA NA..FWK* 45

starannie ukrytą walizkę, zaw je| ied r Leo. Pruwak S ó fc .y  nerwowe 
rającą 70 ia fszywych monet je | przyjmuje od 1 do 2 p. p.

l f C ł n sf P
D-ra
m-d, G I S E * *

WENERYCZNE, płciowe skirn* 
Chmielna 47. 9 r — 9 •W

Dr. med. SZTERN Senatorska P
przy  PI  Tea l ra ln . )  W e n e r y c z n e ,  pę 

cherza.  dróg  m o c z o w y c h  p ł c i o w e  ~- 
3 r -  8 w.
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Nasza wie ka ankieta z nagrodami
Moja pierwsza miłość

N c fo r łu a n a  m ilo s i  i j e j  sk u tk i (G o d ło :  A n im a  \fiiis )
K T O  N IE  Z N A  G ŁO D U , T E N  
JE ST W IE L K IM  I M O C N Y M

& przynajm niej takim chce być; 
a ten. co go głód dusi, staje się 
rwierręciem, upodleniem- Bo
wiem nędza przyczynia się do 
upadku moralnego. Pam iętaj
my. te  w  mccnem ciele mocny 
J «ch . a zatem  gdzie nędza i 
głód tam crało ulega zepsuciu 
& i duch staje się podobny cia
łu.

ci z przekonania w la 
snego i radzę jak największy 
przy jaciel —  wychodź za L o r
da, on jest dzielnym  młodzień
cem i zczasem pokochasz go na 
pewno i zda je mi się nawet, że 
go kochałaś, a zatem słucha i 
małe, czas wszystko przemieni, 
napomnisz o mnie. P rzy  boku 
młodzieńca i jeszcze takierfo 
jak Lord, możesz być szczęśli
wą, a więc

Ż E G N A J  N A  ZA W S Z E !..

W iesz, Lucynko, jak bardzo cię 
kochałem, te  nie umiem tego 
wypowiedzieć, nie zdolne moie 
lista wysłow ić tego uczucia, ale 
trudno, byłbym ci w  życiu tyl 
ko  zawadą, skomoomitowałbvm 
tylko ciebie i tw oją  rodzinę. N ie 
można Inaczej, me można, trze 
ba pogodzić się z  losem... O, te  
bym był choć trochę bogatszy, 
tobym cię nie oddał nikomu, ale 
tak nie mi nie pomoże. Żegnaj 
i bądź —  szczęśliwą —  bardzo 
szczęśliwą! T o  m oje ostatnie sło

Lueynka przytuliła ś»ę nagle 
i mocno załkala. P łakała długo 
na moich piersiach, długo, póź 
alej, poddając się losowi, ode- 
stła aa zawsze.

ŻY C IE  BEZ Ż Y C IA ,

T era z  już nic mnie nie cie
szyło, choć starałem sin być na 
miejscu. Chodziłem  często na 
Zabawę, ale nigdy nie tańczy
łem, wszyscy się dziwili, co mi 
się stało, pytali, ale bardzo ma 
ło  kto w iedział, co mi jest, a na 
wet matka rodzona nic nie w ie 
działa, bo skąd mogła w ie
dzieć? Byłem  zawsze skryty i 
duszy swej przed nikim nie od 
mykałem, tak zawsze w  cicho
ści cierpiałem, a cierpieniom 
nie by ło  końca. Skończyło się 
wszystko, jak złudny sen o 
szczęściu, kończyła się miłość 
gorąca, szczera i wzniosła, a 
tem gorzej, bo pierwsza —  tak 
mm ęło jak wszystko minąć mu
si, a k  niema wiecznego, nie
śm iertelnego na tym Bożym  
świacie, nawet miłość

N IE  O S T O I S IĘ  PR ZE D  
P R A W E M  Ś W IA T A .

i  nie wiem, co nad czem góru 
je i nie wiem, co jest siln iej- 
śzem, ciało  czy  dusza, a w yo
brażam sobie, że życie ogarnia 
zarówno ciało i duszę w  jeden 
mocny węzeł, a zatem miłość 
nie może być duchową, ani cie 
leśną, ale m iędzy tem a tamtem 
ściśle jest zjedroczona.

Pew nego  dnia w yb iegłem  
znów na ulicę. M yśli me krąży
ły  w  tym  i owym  kierunku, lecz 
aby me myśleć, tego  już nie mo 
głem. Opędzałem  się ooprawda 
od tych myśli natrętnych, jak od 
much w  upalnym dniu, ale na
trętne myśli nie ła tw o usuwały 
się z  mojej m ózgownicy tak, że 
potem cały pogrążyłem  się w 
myślach. Coś mnie jednak iry
towało, coś mnie gnębiło, w ięc 
przyśpieszyłem  krok swój, to 
m ów  wólniej idąc, jak w e śnie 
lunatyk i nie spostrzegłem się 
nawet, jak doszedłem do ulicy 
W ielk ie j. N ie  w iedziałem  też, 
d o k - i mam iść i co robi*'

W szed łem  do kina.
W  kinie było duszno, bardzo 

duszno, zaduch chwytał za gar
dło, formalnie dusiłem się. ale 
nie wychodziłem . W szystko mi 
,edoo było, już niczego i nikogo 
nie żałowałem , ani siebie, nic 
nie jadłem, nie spałem,

p r z e m ę c z a ł e m  s ię

R O B O T Ą ,

sdnem słowem  zmieniłem  się 
nie do poznania, zrobiłem  się, 
ak szkielet chodzący, lecz 
wszystko mi było obojętne. Po- 
.0 mi ta ladność (aobry wygląd) 
drowie i siły i całe te życie, 
koro nie pragnie się żyć!

Jedynie w  tym celu przysze- 
Iłem do kina, aby rozproszyć 
nyśli, utopić swą duszę w  tem, 
o czego dążyłem  od lat, a co 

est w „a rtyzm ie". I  tego w ła 
śnie artyzmu nie znajdowałem  
v kime w każdym film ie. Lecz 
iziś, dziś chciałem  koniecznie 
znaleźć coś dla siebie, dla zbo 
lalego serca., do czego mógłbym 
przylgnąć^ sercem i duszą, nie- 
ako utopić się w  niem, kąpać 
się wzrokiem , rozkoszow ać się 
w myślach, upajać się w raże
niem w idoku przyjemnego, od 
natrętnej myśli choć na chwilę 
być wolnym . Gdybym  mógł,- u- 
piłbym się, jak ostatni pijak, 
ile , że nie mogłem z racji wa- 
i y  serca i wstrętu, jaki czułem 
do wódki. Musiałem zatem

S Z U K A Ć  U K O J E N IA

uczuć, myśli i serca w  kinie, bo 
gdzieżbym  miał je szukać? W
kościele tak, ale nie dziś, dziś 
już nie znajduję ukojenia tam, W

kościele, jeszcze w iększy mnie 
ból chwyta, wyciskając z oczu 
gorzkie łzy, a tak bardzo p rze
cież pożądany mi jest bezw zglę
dny spokój wewnętrzny, aby nie 
wzruszać się tak bardzo i nie 
denerwować się i tylko spokój 
mógłby mnie uratować od dal
szych strasznych następstw.

Niestety... K ino to jak sen, po 
zostawia to tylko, co nie rad je
stem zatrzym ać w  pamięci, a to, 
czegobym  pragnął jak najdłu
żej zatrzymać, n iejako utrwalić 
w pamięci, to znika z  chwilą 
zniknięcia na ekranie, gay św ia
tłość zabłyśnie.

Tak, nie miałem zadow ole
nia w  kinie, ani na zabawie, wie 
ozorkach, urządzanych często 
przez liczną m łodzież klasy pra 
cującej, która też nie omieszka 
ła zapraszać mnie. lecz i. tam, 
w  tej n iewolniczej, mecharak- 
ternej, o nieokiełznanych uczu 
ciach, w tej niskiej atmosferze, 
czułem się chyba najgorzej, bę
dąc m iędzy nimi i słysząc ich 
niepohamowaną wprost, brutal
ną wesołość, ich

A  będąc gdzieś w  ogrodzie, j by to najuczciwszy człowiek u- 
jak to często się zdarza z oka- 1 czynił, że powinna o  mnie z ł -
zji pięknej pogGtły, czy się za- pomnieć na zawsze i poślubić
chwycałem prawdziwem  pięk
nem natury? Nie, nawet czary 
natury nie upajały mnie, bo by 
łem przepojony goryczą na 
wskroś.

C H O D Z Ą C Y  S ZK IE LE T .

P rzyszła  wreszcie zima stra
szna, jak śmierć, zw łaszcza dla 
biednych ludzi, do których i ja 
zaliczałem  się. Zapadałem  czę 
sto na zdrowiu, a o ratowaniu 
go wcale nie myślałem, —  było 
mi wszystko jedno, taką pustkę 
dookoła siebie czułem, ani jed 
nej bliskiej duszy. Ach, praw 
da, matka była, ale ta też nie 
była mi bliską. N ie  chcę oskar
żać, tylko jedno mogę przy to 
czyć, jako w  przykładzie. Oto 
kilka lat męki i konania

człowieka zamożnego obywate* 
la, z  nazwiskiem i majątkiem, 
że tylko tam u niego może mieć 
czy li znaleźć prawdziwe szczę 
scie, teraz już żałowałem  lego  
głosu rozsądku, k iedy głos ser 
ca nie ucicha, a przez to życie 
staje się niemoźliwem. Rozpacz 
dław iła mnie tak okropnie, nie* 
miłosiernie, że uciec przed nią 
było niepodobnem. Naraz bunt 
przeciwko samemu sobie: zajrzę 
cając winę sobie, że

Ś IW A D O M IE  S IE B IE  
W T R Ą C IŁ E M  D O  G R O B U !

A  oto inne uczucia następową* 
ły : jakieś napięcia woli, błysk 
dumy i żądza końca katuszy o* 
raz triumfu nad ciałem.

M arny człow ieku ! P rze z  ca łe

N IE S M A C Z N E  d o c i n k i  —

niekoniecznie m iały być saiero- 
wane do ranie, jednak 
ich brutalną wesołość, zgrozą 
przejm ow ało mnie całego, czu
łem wstręt, jaki się czuje do naj 
obrzydliwszych stworzeń. C zy 
to też są ludzie? Nie, stanow
czo, nie. N ie oskarżam tu wszy 
stkich ludzi, ale tvch, którzy ży 
ją gorzej, niż dzikie zwierzęta, 
gdzie żyłem  z niemi przez k il
ka lat, a to w  dolinie samobój 
ców.

Z  R A C J I T E J  M A Ł E J  
S A M IC Z K I

której n igdy zapomnieć nie mo 
głem, matka, która powinna by 
ła mnie rozumieć i pomóc, jako 
matka dobrem słowem, dobrą i 
praktyczną radą. A  co było? 
Nic, prócz narzekania i stęka- 

odczu ć1 n‘a> n‘ c n*e słyszałem, wprost 
do domu nie mogłem przyjść, 
bo i poco, abv moie chore ser
ce rozstrajać? W ola łem  gdzieś 
błąkać się po ulicach, kpło 
cmentarza i koto toru kolejuwe 
go, gdzie najw ięcej lubiłem 
przechadzać się.

P o  trzech miesiącach rozłąki, 
k iedy dobrowolnie ją  porzuci
łem, k iedy starałem się w siebie 
wmówić, że uczyniłem tak, jak

Co to su szczepienia przeckasuiżttcze B. C. G.
W  chwil! obecnej znane są powsze

chnie szczepienia ochronne przeciwko 
różnym chorohom zakaźnym, jak: o- 
spa, dyfteryt, szkarlatyna, dnr brzu
szny { t  p., które mają na celu wy
tworzenie w organizmie Indzkim t. zw. 
odporności, ło jest takiej siły, która 
«ie  pozwala zarazkowi chorobotwór
czemu żyć w organizmie i tem samem 
b © dopuszcza do zachpjrowapia. Szćze 
pienie polega na tem, do organiz
mu ludzkiego wprowadza się przez 
zastrzyk, wtarcie w skórę lub przez 
podanie do zjedzenia lub wypicia od
powiednio przyrządzoną szczepionkę. 
Dzięki tym doniosłym odkryciom, ludz 
kość uwolniła się od wielu chorób, 
jak np. ospy, która od czasu wprowa
dzenia szczep:eń zniknęła prawie zu
pełnie w  krajach cywilizowanych; to 
samo w niedługiej przyszłości nastą
pi w stosunku do dyfterytu i szkarla- 
tyny, które już obecnie, od czasu sto
sowania szczepienia, zabierają mniej 
ofiar z pośród dzieci, niż to było daw
niej, Od wielu dziesiątków lat umysł 
ludzki wysilał się, starając się znaleźć 
taki środek, któryby, podobnie jak 
wyżej wymienione szczepionki, by! w 
stanie ochronić człowieka przed nie
zmiernie groźną, bo niezwykle rozpo
wszechnioną, chorobą, jaką jest gru
źlica.

Dzięki długoletnim badaniom wiel
kiego uczonego francuskiego, proi. Cal 
mette‘a, posiadamy dziś jnź sposób u- 
odporniauia przeciwko gruźlicy, przy 
pomocy Ł zw. szczepionki B- C. G. 
Jest ona w stanie uratować wiele 
istnieć ludzkich od zachorowania aa  
gruźlicę.

Po dokładnych badaniach, przepro
wadzonych przez Calmette‘a, oraz in
nych badaczy na zwierzętach i po 
sprawdzeniu nieszkodliwości i skutecz 
ności tej szczepionki, zastosowano ją 
przedewszystkiem do szczepienia 
dzieci

Szczepienia te są |nż obecnie na'sze 
roką skalę stosowane we Francji oraz 
prawie we wszystkich krajach euro
pejskich, między innemi w  Polsce od 
1926 r.

Dotychczasowe wyniki szczepień są 
bardzo pomyślne: dzieci szczepione
znacznie rzadziej chorują i umierają 
na gruźlicę, niż dzieci nieszczepione.

Szczepienia przeciwgruźlicze (B. C. 
G.) mogą być stosowane tylko u osób, 
które jeszcze u<e wchłonęły z a r a z 
k a  g r u ź l i c y .  Jedynie o uowo-

narodzonem dziecku z całą pewnością 
twierdzić możemy, iż nie zetknęło się 
ono jeszcze z zarazkiem gruźlicy i nie 
ma go w swym organizmie, nawet, je- 
żćli rodzice jego byli chorzy na su
choty, Wiemy bowiem obecnie, że 
gruźlica nie jest chorobą dziedziczną, 
że dziecku rodzi eię zdrowe i nieza- 
rażone, a zaraża się dopiero po uro
dzeniu przez styczność z osobami cho 
remi. Dlatego do szczepienia nadaje 
się jedynie noworodek w pierwszych 
dniach życia, t. j. w  okresie, w  któ
rym zarazek nie zdążył jeszcze wtar
gnąć do jego organizmu.

Sposób szczepienia jest bardzo pro
sty. Noworodkowi w pierwszych 10 
dniach życia podaje się do wypicia 
szczepionkę, zmieszaną z pokarmem 
matki, trzykrotnie w odstępach dwu
dniowych, a więc 2, 4, 6 lub 3, 5, 7 
dnia po urodzeniu. Szczepionka ta nie 
wywołuje _ żadnych przykrych na- 
stępstw; nie powoduje gorączki, ani 
zaburzeń kiszkowych —  dzieci szcze
pione rozwijają się zupełnie normal
nie.  ̂Należy jednak pamiętać o tem, 
że nie odrazn po zaszczepieniu dziec
ka stajt się ono odporna, musi bo
wiem upłynąć pewien okres czasu, w 
danym wypadku 4 tygodnie, zanim 
szczepionka „przyjmie się", podobnie, 
jak to widzimy po szczepieniu ospy. 
W  ciągn tych pierwszych 4 tygodni 
dziecko jest jeszcze wrażliwe na za
każenie i jeśli w tym czasie zarazi się 
gruźlicą może bezwątpienia zachoro
wać i umrzeć. Dlatego też po zaszcza 
pieniu należy w ciągu 4-ch tygodni 
chronić noworodka od zetknięci) się 
z osobą chorą na  g r u ź l i c ę ;  w  
tym czasie może się dzieckiem opie
kować jedynie osoba zdrowa, a nie 
może mieć do niego dostępu nikt, po
dejrzany o możliwość zarażenia go, na 
wet, gdyby to byli rodzice. Od skru
pulatnego zachowania tej ostrożności 
w pierwszych tygodniach po szcze
pieniu zależy pomyślny jego wynik, w 
przeciwnym razie szczepienie nie ma 
wartości.

Jakie dzieci pow any być szczepio
ne przeciw gruźlicy? — W  pierwszym 
rzędzie dzieci, których rodzice, matka 
lub ojc;ec, chorują na gruźlicę, bądź 
też ktoś z osób, żyjących w tem sa
mem mieszkaniu, co dziecko. —  Ta
kie dzieci są najbardziej narażone ua 
zarażenie i nawet przy zachowaniu 
wszelkich ostrożności, w zwykłych wa 
runkach prędzej lub później ulegną

zakażeniu i zsehorufą. Niemowlęta bo
wiem są, jak wiadomo, tak wrażliwe 
na gruźlicę, że nawet jednorazowe _ i 
chwilowe zetknięcie się z chorym nie 
przechodzi bez ujenmegu wpływa na 
ich zdrowie. A  czyi możliwe jest n- 
nniknięcie zakażenia się dziecka, jeśli 
mieszka ono w jednym pokoju z cho
rym na suchoty? —  Bezwarunkowe 
nie —  i dlatego takie dzieci powinny 
być szczepione. Poza tem wskazane 
jest również szczepienie niemowląt ro 
dzlców zdrowych, których poprzednie 
dzieci zmarły na gruźlicę, a n któ
rych źródło zarażenia nie zostało n-

[ życie uczysz się żyć i tylko żyć, 
pomyśl o  śmierci; żeby móc pię* 
knie umrzeć!

M yśl kołatała się jeszcze do* 
koła odmalowanej w  wyobraźni 
sceny, zapragnąłem umrzeć i to 
jak najprędzej. Bo poco cier- 
pieć w  powolnem konaniu, kie* 
dy  można raz skończyć to wszy 
stko. Czego mam jeszcze cze
kać?

Lecz życie sobie odebrać, to 
nie jest sztuka, a sztuką raczej 
jest żyć, żyć tu na tej pełnej łez 
riem i i cierpieć! C ierpliw ie zńOt 
sić to  wszystko, czem  Bóg ra
czy obdarzyć człowieka, bole
ścią czy  rozkoszą, ł  jednak cżu  
ję, że

T A K  D ŁU G O  N IE  W Y T R Z Y 
M A M .

czuję, że nadmiarem bólu jest 
prze jęte m oje serce. Życie —  
staje się dla mnie piekłem, już 
dłużej nie mogę panować nad 
sobą. Dawniej m oja silna wota 
tak dziś osłabła, że już nie kio 
ruję się rozumem, ani wolą. Je 
stem jak okręt bez steru, p o rw * 
ny przez burzę uczuć, gnany u? 
niewiadomym kierunku, chłosta 
ny lalami boleści! I  p rzy jd z ie  
chwila, k iedy to okręt, gnany 
nawałnicą, tra fi na jakąś skali* 
stą wyspę, roztrzaska się. Tak  
samo stanie się ze mną. Na tej 
powierzchni długo nie ustoję—* 
zabiję się! Tak, koniecznie iastalone (np. gruźlicze zapalenie opon -•-* 

mózgowych). Pożądane jest również I muszę siebie uśmiercić, bo i kO 
. . .  -   —  muż ja  jestem potrzebny? Światszczepienie niemowląt z otoczenia po

zornie zdrowego, gdyż nłgdy nie mb 
się całkowitej pewności, ie  w  otocze
niu dziecka nie znajdzie się ktoś cho
ry na gruźlicę. Jest bowiem rzeczą 
stwierdzoną, że gruźlica przebiega w 
początku często w sposób ntajouy i 
osoba, czująca się jeszcze pozornie 
zdrową, może juź być chorą i wydzie
lać zarazki, które mogą zakażać oto
czenie —  w pierwszym rzędzie nie
mowlęta. Niebezpieczeństwo zakaże
nia się dziecka od pozornie zdrowych 
rodziców, krewnych, piastunek i wspó! 
mieszkańców jest często większe, niż 
od osób, świadomych swej choroby, bo 
ukryte. Kryje się ono i grozi dziecku 
na każdym kroku, przedewszystkiem 
w ciasnych I przeludnionych mieszka 
ciach miejskich. Jeśli więc nie może
my uchronić dziecka przed zetknię
ciem się z zarazkiem gruźlicy, chroń
my je szczepionką B- C  G,

Rodzice, chcący, aby ich dzieci nie 
chorowały na gruźlicę, powinni starać 
się, aby otrzymały one zaraz po uro
dzeniu szczepionkę B. €. G.

słabych ludzi nie potrzebuje, & 
potrzebni są silni, zdrow i i mo
cni duchem, a nie wykolejeńcy.

I  w  chwili, gdy to myślałem* 
zd ław iło  mię raptownie, poczu
cie rozpaczliwego położenia* 
W szystkie siły  życia mego w ię 
dły, m ierzchły, chyliły  się ku 
śmierci.

Och, jak głowa mię boli, jak 
słabo mi się stało, ach, m oje ser 
ce, serce... I  nagle chw ycił 
kurcz serca, ból straszny, pieką 
cy nie do zniesienia. 0 , to chy
ba juź śmierć —  pomyślałem, 
ale się omyliłem . Jeszcze nie- 
dość mi było cierpienia. D lacze 
go? D laczego śmierć nłe p rzy 
chodzi... Czemu każe czekać a i  
tak długo?

Dalszy ciąg nastąpi.

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Kolenda 6,48 Muzyka. 6.52 \ alna. 19.30 D. c. muzyki salon. 19.50 

Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyld 12 10 Wiadomości sport 20.00 „Jak spędzić
Koncert. 1245 „Spacery dzieci do lat 
siedmiu" (odczyt) 13 05 D. c. koncer
tu. 15.35 Przegląd giełd. 1545 „Noę 
w Madrycie". 1645 Audycja 41* cho
rych. 17.15 Duety. 17.25 Recital fortep. 
17.50 „Przegląd wydawnictw". 18 00 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej". 18 10 
„Życie kulturalne i artyet. siolicy" 
18.15 Kwartet smyczkowy op. 49. 
18.45 .Międtjy Persą a Irakiem" 19 02 
Muzyka salon. 19.20 Pogadanka aktu*

święto?’1. 20.15 Koncert symfon. ftr. 
ze Lwowa). 22.30 „Poezje kolendowe", 
23.05 Muzyka taneczna z „A d r ii1 

MIĘDZY PERSJĄ A  IRAKIEM  
Dalszym ciągiem odczytów o Per

sji, które wygłasza przed mikrofoiiem 
warszawskim kpt. M ieczysław Lepec- 
ki, dziś, o godiz. 18 45 będzie odczyt, 
w którym znany podróżnik opowie o 
swych wrażeniach, kiedy znajdował 
się między Perzją a Lraadcm
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T O W A R  N R .1 Wstrząsająca esc
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami

Pan minister zauważył, że jego zm ieszanie na 
dźw ięk  słowa Liii, może się wydać synowi podej
rzane, postanowił w ięc szybko zm ienić temat, mó
w iąc:

—  Zresztą, mniejsza o to, gdzie to było... W o- 
góle, muszę już iść. W szystko to wydaje mi się aż 
nadto nieprawdopodobne. Tern bardziej, że wciąż 
mówisz o jakichś dowodach czarno na białem, a nic 
takiego mi nie możesz pokazać...

—  A  właśnie, że mogę...
— Ciekawym...
—  Proszę bardzo —  rzek ł A rtu r i nie mogąc 

dłużej z tern zw lekać zdecydow ał się w reszcie na 
pokazanie listu Juli.

M in ister czyta ł list długo i uważnie...
W  miarę czytania poważniał
Zasępiło mu się czoło...
W końcu przerzucił list raz jeszcze i rzekł, k i

wając głową:
'  —  G dyby nie ten list i gdyby nie to, że ty sam

mi to wszystko opowiadasz, nie uw ierzyłbym  w  to 
w szystko doprawdy...

■—  Mnie samemu —  odparł A rtu r —  trudno 
w  to wszystko uwierzyć. Broniłem  się przeciw  te 
mu, jak mogłem. A le  teraz już w idzę wyraźnie, że 
na to niema rady. Tu trzeba natychm iastowej ener
gicznej akcji.

—  M asz słuszność —  przyznał mu ojciec —  
i pow iem  ci nawet, że sam się zabiorę do rzeczy  
bardzo energicznie. Załatw ię jeszcze tylko krótko 
moją sprawę z ministrem komunikacji, potem na 
chw ilkę zajrzę do ministerstwa, aby wydać dyspo
zycję, poczem  osobiście przeprow adzę śledztwo. T o  
bardzo poważna sprawa i rzeczyw iście należy w szy
stko załatw ić równie szybko, jak cicho, bo mogłoby 
nam to wszystkim  straszliw ie zaszkodzić. B iorę 
wszystko we własne ręce. Będzie rew izja u tej Liii, 
czy  jak ona się tam nazywa... T y lk o  mi daj ten 
adres.

—  A le  mojem zdaniem —  w trąc ił A rtu r —  oso
bista akcja ojca nie wystarczy. T rzeba  się otoczyć 
całym  sztabem pomocników, ale zaufanych i pew-

' nych.
N ie  bój' się, ja już sobie dam radę —  uspa- 

kftiał go ojciec —  owszem, sam w ezw ę prefekta po
licji, jjodprefekta i poruszę wszystkie sprężyny, ale 
najp ierw  chcę p ierw sze kroki zrobić sam, n iepo

strzeżenie, Sam mówisz, że ci przestępcy mają 
wszędzie swych agentów, k tórzy ich mogą uprze
dzić o toczącem  się nowem dochodzeniu. Fozw ól mi 
w ięc iiarazie działać zupełnie samemu, nikomu mc 
w ięcej me mówiąc. A n i nawet jednego słówka, z ro 
zumiałeś?

—  Tak, to bodaj słuszne. A le  o jedno cię p o 
proszę, ojcze...

—  Słucham.
—  Zawiadamiaj mnie o każdym  twoim  kroku, 

bo umieram, z niepokoju, tak mnie ta sprawa w zięła 
i tak bardzo mi leży na sercu.

—  Przyznaj się, może ci n ietyle ta sprawa, ile 
ta... Jula leży na sercu?

—  O, nie, o jcze —  zm ieszał się A rtu r —  zresz
tą, ona ma przecież narzeczonego, tego właśnie, 
który specjalnie przyjechał z Polski, żeby ją ra to
wać.

—  T o  całe szczęście... T ego  jeszcze tylko b ra 
kowało, żebyś sobie zawracał głow ę, jakąś tam p o 
dejrzaną Polką...

—  Jakto? D laczego podejrzaną?
—  Bo ja jeszcze wcale nie jestem pewien, czy 

ona ci tego w szystkiego nie skłamała...
—  Jakże możesz nawet przypuszczać coś po

dobnego, tatusiu?
—  W szystko .jest m ożliwe. A le  przecież w i

dzisz, ze zabieram się ostro do wyjaśnienia tej spra
wy. Przyznam ci się, że wolałbym, aby okazało się, 
że ona kłamie, niż żeby te wszystkie straszne rzeczy 
m iały być prawdą... T y  chyba też?

Na to pytanie A rtu r nie umiał odpowiedzieć...
Zbyt go zaskoczyło...
Czy wolałby, żeby straszliwe oskarżenie na p o 

licję paryską było km astwem ? No, tak, bo p rze
cież gdyDy było  prawdą, byłoby ciężko żyć. C zło 
wiek nie byłby pew ien dnia ani godzmy. Za czasów 
Stawiskiego policja pokrywała ogromne oszustwa, 
teraz handel żyw ym  towarem, lada dzień już w ogóle 
wszyscy bandyci grasowaliby we Francji bezkar
nie... O, lepiej odpędzić od saebić ten koszmar...!

A le  znowu z drugiej strony, gdyby nawet ta 
zmora się rozw iała, coby się okazało? P rzec ież  
z tegcby w yn ikało najwyraźniej, że Jula kłamała... 
Raz jeszcze, jak już tyle razy przypominał sobie jej 
o czy  i zadawał sobie z dręczącym  uporem pytan ie:

—  Czy i e  oczy kłam ią?
I  czy cheiałby tego?

O, nie, nie, tego nie chciałby za nic!... N ie 
chciał rozczarować się co do czystości tego spoj
rzenia i tej duszy.

A  dlaczego mu znów  tak na tem za leżało?
Tych wszystkich w ątp liwości i rozterek  nie w i

dział już ojciec Artura.
W ca le  nie czekał na odpow iedź syna, tylko rzu

cił mu:
—  Dowidzenia, ja już nie mam chw ili czasu, je

żeli mam to wszystko dziś jeszcze w ziąć na war
sztat.

I zostaw ił syna , zamyślonego i stroskanego, był 
bowiem sprawą niemało i to nawet bardzo pow aż
nie przejęty.

Pow tarza ł sobie nieustannie:
—  A  to ładna historjal... Jakie szczęście, że 

się o tem wporę dow iedziałem . M oże jeszcze da się 
to wszystko załatwić...

U  swojego kolegi z m inisterstwa komunikacji 
był tylko kwadrans, motywując to nawałem pracy, 
poczem  pobiegł do swojego ministerstwa i narazie 
pow iedział, żeby mu dać spokój i tylko p rzygo to 
wać wszystko najpilniejsze.

Dodał sekretarzow i osobistemu:
—  Jak tylko zadzwonię, zechce pan mi podać 

listę najpilniejszych spraw do podpisu i listę in tere
santów, z których pewno, zresztą, nikogo nie p rzy j
mę. Now ych  żadnych zapisów nie przyjm ować, żeby 
nawet telefonowa: sam prezydent republiki. Niema 
mnie wogóle dla nikogo. N ie przyszedłem  dzisiaj dc 
m inisterstwa i nie będę przez cały dzień: tak ma pan 
odpowiadać każdemu. Jeżeli pan chce, może pan 
nawet sobie wyjść na spacer. Te le fon y niech przy j
muje woźny i mówi, że jesteśmy wszyscy na konfe
rencji, która niewiadomo kiedy się skończy. A  teraz 
na parę minut proszę o ca łkow ity spokój. Ani żad
nych meldunków ani telefonów , póki nie zadzwonię.

—  Słucham pana ministra — rzekł sekretarz, 
ucieszony zapow iedzią n ieoczekiwanego urlopu.

I potem zarówno w gabinecie ministra, jak 
w  gabinecie jego sekretarza osobistego rozgryw ała  
się ciekawa scena.

Obaj panowie, co chwila podnosili słuchawki od 
telefonu, ale po chwili natychmiast znów kładli je 
na widełkach, jakby niezdecydowani, czy telefono
wać, czy nie... Czem to się mogło tłumaczyć?

Dalszy ciąg jutro.

POZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaź z tainiKów potw orne j afery w świecie arystokracji

D R O G A  W  C IEM NOŚCIACH .
—  Sądzę —  m ów iła Tec ia  do Cabulskiego, —  

że n iezbyt w ie le  ma mi pan do pow iedzen ia, żeby 
trzeba było aż zmieadać lokal. Zresztą śpieszy mi 
się, gdyż matka na mnie czeka. N iechże pan zech
ce mówjć.

—  N ie można tak wszystko prędko. M aterja 
jest delikatna... Zresztą...

Cabulskiemu nagle -wpadła myśl do głowy.
—  Pani na pewno nie w ie, że hrabia Noderski 

b y ł przew ieziony tym samym pociągiem, co myśmy 
jechali. Chciałem to pani w w agonie pow iedzieć, 
ale pani nawet słuchać nie chciała...

Tec ia  drgnęła.
-— D laczegóż go w ieziono tak ciężko  chorego?
—  Um ierać chciał w  W arszaw ie. Tak i p rzy

w iązany do miejsca... Różne fanaberje mają ludzie. 
A  ten w łaśnie akurat chciał umierać tu, a nie gdzie 
indziej. N ie  można przecież umierającemu odma
wiać, bo będzie straszył po śmierci... Jednem sło
wem, tu w  W arszaw ie umiera i w yraził życzen ie zo 
baczenia przed śmiercią pani, bo, powiada, ani rusz 
umrzeć spokojnie nie mogę.

Tec ia  była wstrząśnięta. Puszczała mimo uszu 
dziwny sposób i jakby nieco drw iący mówienia Ca
bulskiego. Prze jęta  była przedewszystkiem  w iado
mością, że Stefan Noderski znajduje się w  W arsza
w ie  ł jest umierający.

—  Czy nie powinnam przed śm iercią przeba
czyć mu krzywd, k tóre mi w yrządził?... I otrzym ać 
od niego przebaczenia, za to wszystko, co ja mu w y 
rządziłam —  zadawała sobie pytanie?

W  obliczu śmierci ukochanego, miłość nagle 
odezwała się głośniej, mocniej i Tec ia  gotowa była 
niemal siebie w inić za stan n ieszczęśliw ego cz ło 
w ieka.

—  W ięc  gdzież się on znajduje? —  zapytała 
gorączkowa.

—  Jest tu w  pewnym domu pod opieką. Niema 
cz*yu do stracenia i radzę jechać zaraz, bo może 
umrzeć. Byłem  u niego niedawno, ledw ie zipie. Chy
ba pani nie będzie taka, żeby umierającemu nie zro 
bić ostatniej przyjemności!.^

—  N iechże mi pan pow ie, gdzie on się znajdu
je, a udam się tam.

—  T o  dobra! —  zaw oła ł ucieszony Cabulski —  
Ja panią zaw iozę. Sam też tam jadę!..

Zapukał głośno na kelnera, aż się w szyscy go
ście w  cukierni obejrzeli na niego, myśląc, że się coś 
stało. Cabulskiego to rozśm ieszyło:

—  D elikatny i nerw owy naród!.. Ledw ie  cz ło 
w iek puknie, a wszyscy podskakują, jakby armaty 
strzelały!.. P łacić ! Prędko!

Rzucił znów z brzękiem  na stół monetę, jak mu 
się zdawało, pańskim gestem.

Po  chwili wyszli obydwoje.
N a ulicy Cabulski skinął na taksówkę.

—  Czy to daleko? —  spytała zniecierpliw iona 
Tecia.

—  A no  kaw ałek niezgorszy... Jedziem y jednak 
samochodem, będzie w  trymigi, że tak powiem .

Tecia  wsiadła, za nią wślizgnął się Cabulski, 
usiłując dopomóc T ec i ulokować się w  ciasnej „T a 
trze".

—  D laczego mi pan w czora j nie pow iedział, że 
w iozą tym samym pociągiem  pana Noderskiego?.. —  
przypomniała sobie Tecia.

—  A le  pani jest zakochana! —  zaw ołał Cabul
ski. —  Jak pani usłyszała, że kochanek, jest pod 
bokiem, to już pani nie słyszała, co ja mówiłem. 
P rzec ież  tłumaczyłem pani, że gdyby pani chciała 
słuchać wczoraj, tobym wszystko pow iedział, ale nie 
mogłem, bo przecież ten drugi panm facet mógłby 
usłyszeć i zrob ić p iek ielną awnaturę. Faceci są za
zdrośni.

— Ten pan nie m iałby żadnego powodu do za
zdrości. N ie jestem jego narzeczoną, ani żoną.

—  A le  jest zakochany, a czy narzeczony, czy 
mąż to iuż frajer. M oże kochanek, co?

—  T o  zdaje się nie powinno, pana interesować!
—- Dlaczego, jak Boga kocham?!.. A  ja czy nic

mogę się zakochać?,. I jak ieszczeL . N ie  podobam 
się panience, czy jak?.. Chłopiec ze mnie postaw- 

■ ny, niebrzydki, forsy mam jak lodu, w ięc co mi bra
kuje?..

—  Proszę pana —  pow iedzia ła  cierpko Te
cia, —  zdaje się, ż °  nie czas i nie miejsce na tego 
rodzaju łozinow y. N ie życzę sobie tego.

—  N ie, to nie!.. A le  narazie!.. P rzec ież  panien
ka jest wolna i znakiem tego każdemu wolno się za
kochać.

—  M ożebyśm y jednak zmienili temat?.. Bar
dzo pana o to proszę. Rozm ov'u  tego rodzaju spra
w ia mi przykrość... Czy długo będziem y jechali?

—  Jeszcze kapkę... Do jednej w illi hrabiego 
jedziem y. Tam kazał się zaw ieźć. Taka była jego 
wola, w ięc się nikt nie sprzeciw iał, bo przecież leka
rzy można przyw ozić z W arszaw y samochodami. 
Pew n ie  ich tam już najechało z całego miasta całe 
kupy. A le  nic z tego nie będzie. Sam chory tak mó
wi. Dajcie umrzeć —  powiada, — ale pannę Zierską 
muszę zobaczyć przed skonaniem, bo inaczej nie do
konam życia. A żeśm y się wszyscy spłakali, tak to 
pow iedzia ł rzewnie!..

Ton głosu Cabulskiego coraz bardziej drażnił 
Tec ię. Sposób jego wyrażania się nasuwał jakieś 
nieprzyjemne myśli, niepokoił, ale nie umiała so
bie Tec ia  uświadomić przyczyn tego wzburzenia, 
jakie odczuwała.

Taksów ka trzęsła niem iłosiernie na „kocich  
łbach" przedmieścia. Drogę zalegały coraz w iększe 
ciemności.

—  A le ż  to daleko za miastem! —  nie mogła się 
powstrzym ać Tecia od uwagi.

—  Ano kaw ałeczek, że tak pow iem  —  p rzy
św iadczył Cabulski. — Już niedaleko.

—  Czy tam będzie można zatelefonow ać?. Mu
szę uspokoić matkę, bc się pewnie spóźnię.

— W  hrabiowskiem m;eszkariu telefonu by 
nie by ło? — odparł Cabulski. — Ma się w iedz eć, 
parę telefonów  jest i może pani dzwonić sobie i  któ
rego się pani podoba nawet do Am eryk i!. Zaraz 
dojeżdżam y! — dodał, przvtykaiąc głow ę do szyby 
i patrzac w  ciemności, w których w idocznie się or- 
jentował.

Dalszy ciąg jutro
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P i ą t e k

Młodzianków

K R O N I K A  K R A K O W A
Krwawy napad pod Wieliczką

Z e  g p o r t u ;

Bont w t e .  lilegjum M iió i
Obecny Zarząd Krakowskie' 

go Kolegium Sędziów ogłosił 
ostatnio komuaikat, w którym 
apeluje do swych członków o 
poparcie jego zamierzeń, za
pewniając im ochronę ich praw. 
W śród opozycji nie ma jednak 
zadowolenia z wyników i prze- 
biegfu, jaki przybrało ostatnie 
walne zebranie Kolegjum, cze
go dowodem jest, iż do tej po
ry złożyło ponad 20 arbitrów 
legitymacje sędziowskie.

Nazwiska ich, jak nas infor
mują są następujące:

Dr. Opydo, dr. Huczyński, 
mgr. Pirożyński, kpt. Babirecki, 
Jachowicz, Bartyzel, S łowikow
ski, Fryc, Kopta, Stopa, D o 
min, Giergul, Rumpler Edmund, 
Pawłowski, Sołek, Jakubik, Gier- 
giel, Wojtas, Gauda, Filipkie
wicz, Nowak.

Ezy Makkabi mslanie w klasie i.?
Makkabi krakowska miała w 

tym roku wyjątkowo marny se
zon. Piłkarze byli w kiepskiej 
formie i nie byli w stanie uchro
nić się przed widmem degra
dacji.

Makkabi nie wie, czy zosta
nie w klasie A ,  czy spsanie 
do klasy B. Większość klubów 
krakowskich pragnie bowiem 
utrzymać Makkabi w klasie A ., 
ale sprzeciwia się temu znany 
sędzia p. Rutkowski.

Utworzyły się dwa bloki klu
bów, odbywające co tydzień 
plenarne zebrania.

Jednym z głównych punktów 
walki, jest sprawa pozostania w 
klasie A - krakowskiej Makkabi, 
któia na podstawie wyników 
spadła właściwie do klasy B.

Jeden blok tworzy ugrupowa
nie klubów, któremu przewodzi 
wiceprezes Krak. O Z P N ., p 
Statter, zaś drugi łączy w sobie 
kluby z kilkema sędziami m. in. 
Rutkowskim na czele.

Ostatnio ukazał się nadzwy
czajny komunikat zarządu Krak 
O Z P N ., w którym zarząd soli
daryzując się z bloknm swego 
wiceprezesa, wystąpił ostro prze
ciwko blokowi klubów polskich 
zarzucając mu wysuwanie haseł 
o podłożu wyznaniowem czy o- 
sobistem i grożąc wyciągnięciem  
daleko idących konsekwencji.

O gó lną  zw raca  uw agę, iż 
komunikat ten podpisany zo 
• ta ł przez p re ze sa  &O ZPN. 
g a u e ra ła  broni B. Honda,

B aoM  2« s i M  żołDferza
W czoraj został napadnięty i 

pobity żołnierz 40 pp. Tadeusz 
Jałocha zSierczy, którego prze
wieziono w stanie beznadziejnym 
do szpitala okręgowego w Kra
kowie, gdzie lekarz stwierdził 
złamanie podstawy czaszki.

Sprawca Zbrodniczego pobi
cia okazał się Franciszek G ro 
chal, brat słynnego bandyty 
przebywającego w więzieniu za 
zabójstwo. Grochal, znany awan
turnik, został ujęty w tym sa- 
myro dniu i osadzony w więzieniu.

Wczoraj w godzinach wieczor
nych banda pijanych parobcza- 
ków i żołnierzy w Wielicze na
padła na stojącą przy ul. Led- 
nica Dolna grupę studentów. 
Czterech z nich, a to: Bolesław  
Szuoert, syn naczelnika straży 
pożarnej, Nędza, Guzik i Sprin
ger zostało pokłutych niebez
piecznie sztyletami i bagnetami.

Nędzę w stanie beznadziej

nym odwieziono do szpitala sw. 
Łazarza w Krakowie. Stan po
zostałych studentów, szczegól
nie Springera jest groźny.

Przeprowadzone przez policję 
śledztwo ujawniło napastników, 
którymi okazali się bracia G a 
brysiowie z Miedniowa, bracia 
Okońscy z Zabawy, oraz cały 
szereg ich kolegów. W  dniu 
dzisiejszym prowadzona jest

obława za napastnikami.
Ta sama banda napadła w 

tym samym dniu na powracającą 
z przedstawienia w Pawlikowi- 
cach młodzież gimnazjalną, go
niąc za nią po okoliczuyeh po 
lach.

Energicznie prowadzone śledz
two wykiyje niewątpliwie głów 
nych sprawców napadu.

Zbrodniczy kochanek przed sądem w Krakowie
Sensacyjny proces odbędzie 

się w  poniedziałek dnia 31 bm. 
w Sądzie apelacyjnym w Kra
kowie.

N a ławie oskarżonych zasią
dzie 32 letni wytwórca pantofli 
Andrzej Struzik zamieszkały w 
Zbytniowicach.

W edług aktu oskarżenia Stru
zik znęcał się stale w bestjal-

ski sposób nad 2-letniem dziec
kiem swej kochanki, Frasikowej, 
Józiem, a w dniu 4 grudnia 1933 
Struzik po sprzeczce z kochan
ką położył 2-letnie dziecko na 
gorącej blasze chcąc go żywcem 
ugotować, a na wszczęty alarm 
przez matkę dziecka. Struzik 
zdjął dziecko, z pieca, złapał je 
za nóżki i główkę dziecka w a

lił o 'ścianę, tak, że dziecko 
zmarło po kilku godzinach.

Ponadto Struzik groził zabój
stwem swej kochance o ile do
niesie o tern na policji.

Wyrokiem sąau okr. Struzik 
został skazany na 7 lat wię
zienia.

Oskarżonego bronić będzie 
adw. dr. Pleszowski.

Niemiła przjpla lijaka
Wczoraj wezwane zostało po

gotowie ratunkowe na ul. Rę
kawka w Podgórzu do Jakóba 
Cecha lat 30, robotnika, zam. 
przy ul. Prokocimskiej 55, któ
ry będąc w stanie nietrzeźwym 
upadł na bruk i doznał ogólne- 
go potłuczenia zranienia g ło 
wy. Cecha po ndzieleniu mu 
pierwszej pomocy lekarskiej po
zostawiono opiece domowej.

Zbrodniczy rzeźnik
W  sądzie okręgowym w Lu

blinie odbył się proces rzeźmka 
W ład. Retkowskiego, mieszkań
ca Miechowa, który dopuścił 
się kazirodztwa na osobie swej 
córki, Zofji, liczącej lat 14, o- 
wocem czego było dziecko.

Retkowski skazany został na 
5 lat więzienia i utratę praw.

iirjlslrijcit morderstwo
W  Krasowie, w powiecie lwow 

skim, popełnione zostało w czo
raj wieczorem skrytobójcze mor
derstwo na osobie 21-letniego 
tamtajszego rolnika, Filipa Tibe- 
Ia, którego nieznany w pierwszej 
chwili sprawca wystrzałem z re
wolweru położył trupem na 
miejscu. Dochodzenia policyjne 
wykazały, że zbrodniczege czy
nu dokonał parobek tamtejszy 
W asyl Sadowski, liczący 21 lat. 
Powodem zbrodni była zemsta 
osobista na tle odmowy poślu- 
bjenia siostry Sadowskiego przez 
Tibela. Sadowski został aresz 
iowany.

Bezstrzeliaie niiisln
hitlerowskiego

Donoszą z Berlina że wczoraj 
został tam zastrzelony na roz
kaz Hitlera jege najbliższy przy
jaciel prezydent śląski B-uckner.

Razem z Brucknerem zostało 
zastrzelonych szereg przyjaciół 
Hitlera.

Ponadto aresztowano około  
4.000 osób z grona szturmow
ców.

Samobójstwo woźnego 
banka Gosp. Krajowego

Przy ul. Nowy Świat 11-13 w  
W arszawie w gmachu Banku 
Gospodarstwa Krajowego woźny 
tejże instytucji 40 letni Karol 
Lechczycki w celu sumobójczym 
nożem poprzecinał sobie żyły. 
W  stanie b. ciężkim przewiezio
no woźnego do szpitala.

Porzucona przez m ęia
targaęła się na własne życie

Wczorajszej nocy na ulicy Ki
lińskiego w Czeladzi znaleziono 
nieprzytomną, młodą kobietę, z 
oznakami otrucia. Przewieziono 
ją do szpitala, gdzie zdołano  
uratować ją od śmierci. Jisst to 
26-letnia Zofja Petras, która 
skutkiem opuszczania jej przez 
męża znalazła się bez środków  
do życia. D ługo borykała się z 
losem, wkońcu nie mogąc już 
wytrzymać, dokonała zamachu 
samobójczego. Nieszczęśliwa po
żegnała się z 4-letnią córeczką 
i wyszedłszy na ulicę wypiła 
flaszkę esencji octowej.

Trup przed magazynem 
wojskowym

Niezwykły wypadek wydarzył 
się wezorajpod magazynami woj- 
skowemi 16 p. p. w Tarnowie.

Na terenie zakazanym kręcił 
się jakiś osobnik, który na u- 
pomnienie wartownika, iż w 
miejscu tern znajdować się nie 
wolno, zupełnie nie zwracał 
uwagi, a nawet w pewnym mo 
mencie sięgnął ręką do kieszeni 
jakby w poszukiwaniu breni.

W ówczas wartownik krzyk 
nął: „Stój, ręce do góry!“ , a 
gdy podejrzany osobnik i tym 
razem wezwania nie usłuchał, 
żołnierz wystrzelił y  ie£ °  stro
nę, a kula przeszyła mu serce.

Po przybyciu żandamerji woj
skowej, okazało się, iż zabitym 
jest 21-letni Aleksander Mo- 
rończyk, pracownik Zjednoczo
nych fabryk w Mośeicach. —  
Przeprowadzone dochodzenia 
wykazaay, że winę ponosi de
nat, żołnierz zaś, wykonał tylko 
swój obowiązbk.

I lm ł  w serce u  M u l
Wczoraj wyjeżdżało pogoto

wie ratunkowe do gir-iny Brzo
skwinia za Balicami, gdzie Mi
chał Tomczyk, lat 32, rolnik, 
został na chrzcinach postrzelo
ny przez jednego z pijanych 
biesiadników w okolicę serca.

Po opatrzeniu przewieziono 
ciężko rannego do szpitala św. 
Łazarza na oddział chi/urgiczny.

Wścieklizna u f .a wDz. III.
W obec stwierdzenia wściekli

zny u psa niewiadomego po
chodzenia w Dz. Iłl-ciej Zarząd 
Miejski wydał następujące za
rządzenie s

1) Dzielnicę III. Now y Świat 
i XII. Półwsie jako zagrożoną 
wścieklizną zamyka się na o- 
kres trzech miesięcy t. j. do dnia 
14 marce 1935 r. dla swobod
nego wypuszczania psó'.?. W y 
jątek stanowią psy policyjne i 
myśliwskie tylko w czasie uży
wania ich do pracy.

2) Wszystkie psy v. inne być 
dniem i nocą trzymane na u- 
więzi. psy zaś prowadzone na 
smyczy, zaopatrzone być muszą 
w bezpieczne gęs^e kagańce i 
marki ewidencyjne.

3 ). Wyprowadzenie lub wy
wożenie psów z obszaru zagro 
zonego do inntj miejscowości 
dopuszczalne jest tylko za ze 
zwoleniem Zarządu Miejskiego 
Oddział Weterynaryjny W y 
działu Zdrowia Publicznego ul. 
Poselska 10., po uprzednim u- 
znaniu psa przez lekarza we
terynaryjnego za niepodejrzane- 
go o wściekliznę.

4)* Niestosujący się dc zarzą
dzeń właściciele psów będą 
pociągnięci do surowej odpo
wiedzialności, psy zaś wolno 
biegające chociażby zaopatrze- 
ee w kagańce i marki ewiden
cyjne a złowione przez oprawcę 
będą w ciągu 48 godzin zgła
dzone.

Ostrieżeiie!
O strzegam y niniejszem  P. T . 

Publiczność przed Kichałem  
Więckiem, zam. w Krakowie ul. 
Szwedzka 4, podającego się za 
redaktora „G st. W iad. Krakow
skich", k+óry pod tym płaszczy
kiem przyjmuje ogłoszenia od 
stron, żądając zaliczki z góry.

W obec  powyższego, oświad
czamy kategorycznie, że osobnik 
ten ani w redakcji ani w admi
nistracji naszej nie pracuje, ani 
nigdy nie pracował, a wszelkie 
jego dotychczasowe sprawki 
piętnujemy jako nadużycia na 
szkodę naszą i Publiczności.

Wydawn. Osł. Wiad. Krak.

Teatr miejski Uciekła mi przepióreczkę

Itperłaar kio krafciwskieh
Adria: „O statn i ataman Annitakow " 
A p o llo  „C zar wiadeńskiego walca". 
A tlan tic : „C z ib i"
B agate la : „B ohaterzy" i rewja
„Gwiazdka Bagateli"
Dem żołnierza „A lrann e".
Muzeum „N ieboraczek " i „P ieśń  serca" 
Prom ień: „P ieśn iarz W arszawy" 
Sionko: „Awantura jth o  córki". 
Switi „D la  ciebie śpiewam"
Sztuka. „Rzym skie skandai "  
Uciecha „D la  ciebie śpiewam". 
W an da ; „Śluby nłanskie".
Zesza: „D zie lny wojak Szw ejk".

Radjo

Kodeks Karny
w formacie kieszonkowym

C e n a  9 5  g r >
do nabycia w Administracji.

Kraków. G. 6.45 Audytja  poraana 
7.40 Koncert, 11.57 Hejnał z  wieży 
M .r  jackiej, 12.P3 Przegląd prasy, 12.10 
Kancert 12,45 Wskazówki dl* młodycg 
maWtc 13,00 Dzienaik południc wy 16,30 
W iad. o eksporcie 15.45 Koncert 16,44 
nu Jyeic dla e loryeb 17,15 Trama™- ■ 
W arsz. 17,50 W ś-ód  czasopism  18,00 
Kącik strzelecki 18,15 Koncert 18.45 
Transm z Warsz. 10,20 Pogadanka 
10,20 Chór dnńskich kozi ków 19,50 
Wiad, SDortowe 20,00 Dokąd jechać w 
święto 20,15 Koncort i dziennik w ie
czorny 22,30 Poezje kolendowe 23,00 
Wiad meteor.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Słońcem Rynek A  —  B 

43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską K row odersk i 74, w Dęb
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Grtem Krakowska 9, Mogilska 16.

W  Podgórzu Apteka  ped Ortem 
Plac Zgody 18.

Noeny dyżu r lekarzy:
Dr. Frieman Henryk Wrzesińska 3 

tel. 117-79. Dr. Kaczyński H enryk  T o 
polowa 42, Dr. Kwiatkowski St. Plac 
Matejki 6 tel. 114 U4 Dr. Żabiński 
Robert Syrokom li 3 teł. 182-68.

I n n e  wesele w M i r a
Przed Senatem Sądu okręg, 

karnego w Krakowie zasiądą w 
dniu dzisiejszym na ławie oskar
żonych Andrzej Szaiek, Jan 
Szewczyk, Jan Dańdo, Jozef 
Szarek, Stanisław Trela, W ła 
dysław Skoczowski i Michał 
Grochal, wszyscy oskarżeni o 
to, że jako uczestnicy zabawy 
weąelnej w Wieliczce w dniu 
12 X I. 1932 ciężko pobili Jana 
Bałę i Leopolda Banię.

Oskarżeni krytycznego dnia 
wpadli uzbrojeni w noże i palki 
na zabawę weselną poczęli się 
awanturować ijw końcu źgać no
żami i pałkami Jana Bałę i Leo
polda Banię, skutkiem czego 
obaj doznalj niezdolność do 
pJacy, przez trwale kalectwo.

Rozp. przew. będzie so. dr. 
Kurzer, bronić będzie osk. 
Dańdę adw. dr. Haber.
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